
Wywiad przeprowadziły uczennice klasy 4 – uczestniczki warsztatów dziennikarskich, prowadzonych w dwójce  przez panią Ewę Hinburg

ROZMOWA Z PANEM 

MARCINEM WĄSOWSKIM - AKTOREM TEATRALNYM I KABARETOWYM ,

 KTÓRY W ZESPOLE SZKÓŁ NR 2 PRZEPROWADZIŁ 

WARSZTATY  TEATRALNE 

1. Ile lat jest Pan aktorem?
Moja przygoda z teatrem rozpoczęła się, kiedy miałem 17 lat, teraz mam 36, czyli 19 lat. Wiem, że dla was są to liczby przekraczające wszelkie granice.

2. Jakie nagrody Pan do tej pory otrzymał?

Pracuję w kabarecie Świerszczychrząszcz, otrzymałem dużo nagród. Najważniejsza to chyba moja pierwsza nagroda w takim przeglądzie kabaretowym w Krakowie PAKA w 2008 roku, potem po drodze dostałem jeszcze wiele nagród. Chyba też taka cenna w zagłębiu kabaretu polskiego, czyli w Zielonej Górze - Nagroda Kabaretu Polskiego.

W 2009 roku dostaliśmy nagrodę za wydarzenie całego festiwalu .

3. Od ilu lat jest Pan członkiem kabaretu Świerszczychrząszcz?

Kabaret działa od 2007 roku, czyli to będzie teraz szósty rok, bo byłem w nim od samego początku.

4. Dlaczego Pan chciał zostać aktorem,a nie kimś innym?

Hmm... Chciałem zostać kimś innym, bo próbowałem zostać leśniczym i chciałem pójść do technikum leśniczego, potem chciałem zostać matematykiem, skończyłem też studia w tym kierunku na Uniwersytecie Matematyki, czyli jestem wykształconym matematykiem. Cały czas jednak, trochę poza zajęciami, zajmowałem się teatrem 

i gdzieś tam po drodze prowadziłem warsztaty. Nigdy nie skończyłem żadnej szkoły związanej z teatrem. Dzięki temu, że pracowałem w teatrach, nauczyłem się fachu aktorskiego i potem w pewnym momencie stwierdziłem, że trzeba się na coś zdecydować. Praca na uniwersytecie w roli wykładowcy matematyki jakoś mi nie wyszła, gdyż akurat z pełnienia tej funkcji mnie zwolnili, tak więc postanowiłem grać i w tym się specjalizować.

5. Z jakiego powodu wybrał P an akurat kabaret?
Od początku zajmowałem się teatrem. Teraz zajmuję się teatrem i propagowaniem teatrów wśród młodych ludzi lub tych ludzi, którzy chociaż troszeczkę chcą się nim zajmować, a kabaret był tak przy okazji. Z kolegą właśnie zaczęliśmy grać  spektakle komediowe, które trochę bardziej zaczęły przypominać kabaretowe, no i stwierdziliśmy, że zaryzykujemy i dostaniemy się do tego świata kabaretu. Wystąpiliśmy raz właśnie z taką formą łączącą teatr i kabaret, to już jakoś tam poszło i pokazało nam kierunek pracy, więc założyliśmy kabaret Świerszczychrząszcz, który właśnie powstał z naszego teatralnego poruszenia.

6. Od ilu lat rozśmiesza Pan ludzi?

Od dzieciństwa. Kiedy byłem mały, wprawdzie rozśmieszałem moich rodziców (byłem bardzo duży, miałem potężny brzuch i pewnie byłem śmiesznym dzieckiem ) ,

a potem zawsze w szkole było tak, że byłem uznawany za takiego ucznia, czy chłopaka, który rozśmieszał, ale nie przez opowiadanie dowcipów, tylko raczej usposobienie w życiu radosne, wesołe, takie 'do przodu'. A tak zawodowo zaczęło tak wychodzić, że ludzie zaczęli się śmiać ze mnie na scenie. Ale na szczęście wtedy kiedy grałem poważne role, udawało się jakoś wzruszać ludzi. Chociaż to rozśmieszanie jest bardzo przyjemne.

7. Kiedy zainteresował się Pan aktorstwem?

O proszę, proszę... Nie pamiętam. Już w przedszkolu występowałem na scenie, ale to raczej z przymusu jak wszyscy, jak wszyscy zmuszani do działań związanych z rytmiką, a myślę,  że tak na poważnie to  gdzieś  w szkole średniej.

8. Kto był pomysłodawcą kabaretu, Pan czy pański kolega, Michał Łysiak?
Hmm... Michał Łysiak. W ogóle, chyba razem tak wpadliśmy na ten pomysł. Rozmawiając o  przyszłości, o tym co chcemy robić. A to wszystko działo się jeszcze kidy mieszkałem w Łodzi i szliśmy sobie wieczorem i postanowiliśmy, że musimy założyć kabaret, bo to może być właśnie to, co będzie nas ciekawiło, utrzymowało też przez następne lata.

9. Skąd czerpiecie tematy do swoich występów?
Trochę patrząc na to jak ludzie żyją, z sytuacji naprawdę codziennych i mieszamy to wszystko z jakimiś takimi rzeczami, które podpatrujemy w filmach, teledyskach, z muzyką, z dźwiękami, właśnie z tych rzeczy. Z tego takiego wielkiego, popkulturowego życia, czyli z muzyki pop, rockowej. To są inspiracje dla nas. Czyli życie takie trochę zmieszane ze sztuką.  

10.Kabaret Świerszczychrząszcz otrzymał wiele nagród. którą nagrodę najbardziej cenicie ?

Pierwsza jest chyba najśmieszniejsza, bo otrzymaliśmy ją jeszcze w Lublinie. To jest "Złote Jabłko" i mam chyba do niej największy sentyment, bo wtedy poczuliśmy, że to co robimy może być naprawdę wartościowe i fajne, i interesujące dla ludzi. A jeżeli chodzi o prestiż w środowisku kabaretowym, to myślę że statuetka w 2007 roku, a statuetka z 2009 roku to jest chyba Ericha von Patisohna. Statuetka cała ze srebra (waży 10 kg ), tak więc jest też trochę cenna w sensie pieniężnym. W Zielonej Górze dostaliśmy ją od naszych kolegów kabareciarzy. 
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11. Kto jest Pana ulubionym artystą kabaretowym?

Moim ulubionym artystą kabaretowym jest... hmm, ja mam dwóch to jest Irek Krosny, który trochę robi pokrewne rzeczy do tych, które robię w Świerszczychrząszczu, a drugi, to Grupa MoCarta, taka grupa artystów. Cenię i Irka Krosnego i Grupę MoCarta za profesjonalizm, za to, że widać u nich bardzo dużą pracę przed występem, gdyż pokazują ludzim bardzo dobrze przygotowane skecze i scenki.
12. Największy sukces w pańskiej karierze?
Największy.? Ale w życiowej, czy zawodowej?
Zawodowej.
Czy ja wiem... Tak jak mówiłem, były różnego rodzaju nagrody na przeglądach oceniane zarówno przez jury i publiczność, ale tak naprawdę  moim życiowym,  ale też  zawodowym  sukcesem jest to, że od kilku lat jeżdżę po różnych miejscach, takich, do których rzadko  który teatr dociera. Do osób, nieraz trochę chorych, starszych i tam lubię grać spektakle, które niosą też dobre słowo, dobrą nowinę, trochę też pocieszają ludzi, którzy na co dzień mogą być smutni.
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13. Co jest dla Pana najważniejsze w życiu zawodowym?
Myślę że to, żeby bardzo uczciwie podchodzić do tego, co się wykonuje. To znaczy być przygotowanym za każdym razem do występu i żeby szanować widownię i dawać im to, co w tym momencie jest najlepsze.

14. Co podoba się Panu w aktorstwie? Jakie znaczenie ma dla Pana aktorstwo?
W aktorstwie podoba mi się to, że cały czas można się rozwijać, poznawać swoje umiejętności i przekraczać granice swoich ograniczeń, takich fizycznych, psychicznych. Można  ciągle dojrzewać, rosnąć. I to jest nieustanny proces, który powoduje to, że w życiu nie jest nudno.

15. Czym tak naprawdę jest życie aktora?

Jest przygodą, gdyż akurat nie jestem związany z jakimś konkretnym teatrem, miejscem i cały czas muszę podróżować za pracą. To jest też praca, w której spotykam się z ludźmi, czyli też z wami. Wydaje mi się, że gdybym nie był aktorem, czyli nie robił tego co robię, pewnie nie przyszłybyście tutaj rozmawiać ze mną, a więc  dzięki aktorstwu mam taką okazję. 

16. Gdzie lepiej grać: w filmach czy w kabaretach?

Hmm... Chyba w kabarecie jest ciekawiej, ale nie stronię też od  przygód filmowych. Dotychczas stawałem po tej drugiej stronie, bo oprócz tego, że zajmuję się trochę aktorstwem, też staram się rozwijać swoje umiejętności  reżyserowania i prowadzenia aktorów. W poprzednim roku nakręciłem 2 teledyski w Lublinie,  po drugiej stronie- jako reżyser.

17. Czy mógłby Pan nam opowiedzieć o warsztatach aktorskich w naszej szkole?
Jest tak, że pracuję z trzecimi klasami gimnazjum. Pracuję na zaproszenie  

ks. Andrzeja Midury, który zaproponował  temat związany w jakiś sposób z religią. Będziemy przedstawiać  spektakl, składający się z kilku scen wypracowanych na naszych warsztatach. Tematyka to: Księga Rodzaju, czyli stworzenie świata, powstanie człowieka, Adam i Ewa, Kain i Abel, czyli pierwsze zabójstwo i Arka Noego, czyli nowe rozpoczęcie dla ludzi, nowy początek.

18. Jak układa się Pana współpraca z młodymi aktorami?
Bardzo dobrze układa mi się współpraca (śmiech) Lubię pracować z młodymi ludźmi, bo mają dużo świetnych pomysłów i cieszę się, że od czasu do czasu dajemy się trochę zainspirować do jakichś fajnych, zespołowych działań.
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19. Jakie są  Pana ulubione zajęcia w wolnych chwilach?

Ja mam bardzo mało wolnych chwil. Lubię spać w wolnych chwilach (śmiech).

20. Co Pana najbardziej wzrusza?
Najbardziej wzruszają mnie takie drobne chwile, wyjątkowe. W domu, kiedy patrzę na moje dzieci, na żonę. Kiedy coś nam się udaje zrobić, kiedy zaskakuję ludzi.

21. Jakie są Pana plany na przyszłość?
Plany na przyszłość... Ostatnio mieliśmy premierę nowego programu w kabarecie Świerszczychrząszcz. To żeby ten program był grany przed różną publicznością i żebyśmy jeździli po Polsce. Są także nowe spektakle, również teatralne jeszcze z takim moim jednym kolegą z Teatru A z Gliwic - Mariuszem Kozubkiem, też jesteśmy przed premierą nowego spektaklu. Może z jakimś starszym pojawimy się w Wielkim Poście. Chyba akurat z Mariuszem Kozubkiem. Robię teatr religijny, spektakle, które są oparte historiach z Pisma Świętego. Tak więc to są jakieś najbliższe plany. Jeśli chodzi o rodzinne sprawy, to dobrze wychowywać syna i córeczkę, dobrze żyć z żoną, no i może w jakiejś niedalekiej przyszłości, pomysleć o jakimś następnym dziecku.

Dziękujemy Panu za rozmowę.
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